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DZWONY WIELKANOCNE 

Klong • klang, klong ' klang ... 
Dyń , dyli , dyt1, dyń • dyń • dyń ... 
Dzwony duże i małe biją wesoło, podniośle. Po• 

nad gwar i zgiełk miasta wybija się ich spiżowy glos 
i niesie się polami, ląkami, przenika aż do gluszy b 
śnej. Spiżowy głos, radosny głos: Alleluja! Z mar• 
twychwstał Pan! Alleluja! 

• 
R e k o l c k c j e. Godziny skupienia, godziny 

r.1chunku. Co zrobiłem dobrego? Co zaniedbałem? 
Co zawiniłem? 

p o s t. Chwile wyrzec=enia, chwile panowania. 
nad sobą. Dyscyplina wewnętrzna. 

S p o w i e d ż. Pokora, żal za przewiny. Posta• 
newienie i mocna wola doskonalenia się. 

I wreszcie R e z u r e k c j a! Swięto Zmartwych• 
wstania! I te dzwony wspaniałe, podniosłe, uroczy• 
ste. które wybijają najradośniejszą pieśń, pieśń zmar• 
twychwstania, - pieśń zwycięstwa światła nad mro• 

l 

l/ 
( 

H o n o r narodu 

nas uzyska· 
·rednlc sto· 
nami Pań· 
nosząc obu 

karni, dobra nad złem, wiary nad zwątpieniem, -
pieśń nadziei, pieśń wesela. 

Klong , klang, klong • klang .. . 
Dyń, dyń•dyń; dyń, dyń•dyń .. . 
Dzwony małe i duże, dźwięczą wielkanocną pieś• 

nią, uderzają nią w serca ludzkie, chcąc rozkołysać 
je jednym rytmem, chqc wydobyć z nich spiżowy 
ton \Xliary, Nadziei i Miłości. I Mocy ... Mocy, oży• 
wionej najlepszą wolą, mocy walczącej ze wszelkim • 
złem , mocy służącej wszystkiemu dobru ... 

• 
Kiedy po Rezurekcji rozśpiewają się dzwony~ wsłu­

chaj się w ich pieśń. Niech twoje serce nie pozo• 
stanie obojętne na ich wołanie. Niech i w tobie od • 
rodzi się chęć i wola doskonalenia się i pracy nad 
sobą. Niechże to święto i dla ciebie będzie świętem 
zwycięstwa, odniesionego nad wszystkim, co zlc 
w twojej duszy. 

Alleluja! Zmartwychwstał Bóg w twojej duszy! 

l 

Trzykrotny zryw powstończy, katorga bojowników o 
wolność 1 wreszcie oliaro krwi w zaciekleJ walce o Pol· 
skę wolną w uasie wielkiej wojny, okupiły JeJ nicpodle 
glość. Ciężko ją okupiły. To też dla nas niepodległy byt 
r>aństwa jest nie ulegającym wątpliwości warunkiem iy· 
cla narodu. Nie ma Poloka, kłóryby się zgodził bez wol· 
ki oddać kraj pod ponowanie innego narodu. 

Jesteśmy silni wiarą w wartość naszej kultury, wolą 
walki z kotdym wrogiem. nawet najsilniejszym - kló· 
ryby nam zagrażaJ, śwlodomośclq naszych cnót i łrady 
cjl żołnierskich. ?osiadamy silną armię. Z ufnością 
1 pełną wiarę w zwycl~stwo patrzymy w przyszłość. 

l dlatego ntc możemy wprost uwlerzrć. te naród czes· 
ki nie znalazł w sobie dość sił moralnych, ieby bronić 
niepodległości swojego kraju, żeby walkq l daniną krwi 
nie rzucić calemu światu łroglct.nego protestu przeciw 
temu, co się słało. )oktet ofiary będzie muslal złożyć Ie· 
raz, nim od1.yska wolność! Tylko nlelicmo garstka ioł· 
nlerzy czeskich, wolała zglnqć nli poddać się. Oddajemv 
im cześć 1 hołd, należną bohaterom. Obyż stall się w1.0· 
rem dla narodu czeskiego! 
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W dniu 18 marca obchodzi/ imieniny Generalny Inspektor Sil Zbrojnych, Harsza­
lek Edward Śmigly Rydz. W dniu tym Naczelnemu Wodzowi armii cale spo!eczeństwo 
zlożylo wyrazy holdu. 

Z okazji dnia Patrona Związku Marszalka józefa Pilsudskiego, oraz z okazji imienin Marszalka 
Edwarda Smiglego = Rydza, druh Przewodniczący dr. Micha/ Grażyriski wygłosi/ przez radio gawędę. 
do której powrócimy w przyszłym numerze .,Na Tropie". 
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KOGUCIE ZA .WOŁANIE 
Było zbyt pięknie na dworze, żeby po wyjściu z koś· 

ciola wracać zaraz do domu. Od pola ciepły wiatr niósł 
zapach wilgotnej. rozmiękłej ziemi, zapach nadchodzą· 
cej wiosny. Słońce grzało przyjemnie. Wśród gąszczu 
starego wina obrastającego mur kośclelny wróble czyniły 
niezwykłą wrzawę. nie troszcząc się wcale o tłum śwlą· 
tcczny, który wylewał się z podwoi świątyni. oni o uro· 
czysty, wspanloly dźwięk wielkanocnych dzwonów. 

Czterech ich było: Zdzloh, Władek, Lolek l Franek. 
Chodzili razem do pierwszej gimnazjalnej w Urbanowie 
l neleicli do tego samego, walecznego zastępu .,Kogu· 
łów", który znany był na terenie gimnazjum i drużyny 
z różnych ni~zwy'klych pnygód. 
Chłopcy usilowali jeszcze chwilę po wyjściu z kościola 

zachować podniosły l uroczysty nastróJ świątecznego na· 
bożeńslwa,, ale ledwo uszli ·kilkanaście kroków, Franek 
rzuci ł od nicchenie: 

- Eh. żeby tak nad rzekę ... - To wystarczyło. SpoJ· 
rzelf po sobie l pognali Ot>uszczającą się ku rzece ulicą, 
aż dudnil bruk pod ich pięłam!. Po drodze wstąpili do 
d'omu Władka, gdzie zostawili płaszcze. 

Od strony rzeki miasteczko kończyło się szeregiem 
starych domków, tonących w gęstwie krzewów i drzew, 
plątonlną ogrodów, otoczonych parkanami l plotkami, 
granlezącymi wprost z porosłym wikliną wybrzeżem. 

Było to ulubione miejsce zabaw. chowanek i wojen 
wszystkich 'młodych pokoleń Urbanowa. 

- W co się będziemy bawili? 
- W żandarmów i zbója. Frłlnek się przechwalał, że 

jak on będzie zbójem, to go nikt nic złapie. Niech po· 
każe, co umie! 

- Dobrze. My fu poczekamy przy ostałnim plocie, 
a ty Franek, biegniJ wzdłuż rzeki l znajdź sobie jaką$ 
kryjówkę. )ak się Już ukryjesz zapieJ raz, jak kogut, 
a głośno. Zaczniemy clę szukać. Jeśli uda ci się wym· 
knąć nam l dotrzeć z powrotem pod kościół nic złapa­
ny przez żadnego z nas, toś wygrał. 

- No. ofiaruję ci połowę mojej wielkanocnej babki, 
jeśli mnie złaplesz ! 

o • 
Franek zostawił swoich trzech towarzyszy l dal nura 

w krzaki. Sobie tylko wiadomymi .śclej.ynkaml 1 przeJ· 
śctaml sunął szybko przed siebie, aż dopadł znanej z 
poprzednich :tabaw kryjówki. Była to grupa młodych 
świerczków u skraju Jakiegoś opus.zczonego ogródko. 
do którego prowadziła droga przez dobrze zamaskowa· 
ną dziurę w plocie. Franek usadowił się wygodnie wśród 
świerków, a potem, nabrawszy dobrze w płuca powie· 
trza, zapiał wspaniale, Jak najokazalszy kogut Urbano· 
wa. Nie dziwota Franek należał przecie~ do zastępu 
.,Kogutów", który zawołania swego używał często 

w groch i ćwiczeniach. 
Ledwie przebrzmiał okrzyk bojowy Franka od 

domku, ukrytego w głębi ogrodu rozległ się 
gwałtownie otwieranych drzwi i gniewny stos 
wykrzykiwać. 
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strony 
łr:.;ask 
zaczął 

- Gdzie on jest? Zabiję go, zamorduję, gardło mu 
poderżnę! ŁaJdak Jeden. Uśmiercę go Jeszcze dziś . 

- Ależ proszę pana - Jakiś kobiecy, przerażony 
glos starał się tłumaczyć - to nie on. Zamknęlam go 
dobrze w drewutni, nic ucieknie. Toż to grzechi Dzl· 
staj święto. Toż to grzech ... 

- Nie będę dłużeJ czekali Zabiję łajdaka. Dawaj mi nóż, 
ten duży kuchenny, tylko muszę go jeszcze naostrzyć. 

Gniewny głos zginął gdzieś w głębi domku. 
Franek. zmartwlały z pru:rażenia, nasłuchiwał chwilę. 

Było cicho. Gdzież jego towarzysze? Widocznic nic 
wpadli jeszcze na jego ślady. Gorączkowe myśli przcla· 
ływaly błyskawicą przez głowę chłopca. Co fu robić? 
Wyobraźnia podsuwała przerażające obrazy slraszll· 
we) zbrodni popełnionej na tym odludziu. Biec po po· 
moc? Nie zdąży. A jest przecież harcerzem... Musi 
pomóc ... musi bronić ! ... 

W przystępie nagłego bohatersiwa Franek ruszył ci· 
chyml, szybkimi krokami na poszukiwa nie domniemanej 
ofiary. Podkradl się cicho pod drzwi zamkniętej drc· 
wufni l stanął bezradnie wobec olbrzymlej klódkl, kłó· 
ra broniła wstępu do jeJ wnętrza. Chiepice usilowal 
fA"zez szpary między deskami dojrzeć coś wewnątrz. 
Zaryzykował nawet cichy okrzyk: Hallo! Ale nikt mu 
nic odpowiedział. Zamyśliwal właśnie jakby się dobrać 
do kłódki, gdy jakiś podejrzany szelest za plecami kazał 
mu się odwrócić. Okrzyk przerażenia zamarł mu na 
ustach... Zobaczył przed sobą groźnego, wielkiego męż· 
czyznę z czarną brodą, który trzymał w ręku olbrzymi nóż. 
Mężczyzna jednym susem znalazł się przy chłopcu, chwy· 
ci l go :ta kołnierz l ryknął: 

- Mam cię złodzieju! 
o 

* o 
Władek, Zdzich l Lolek dość długo nic mogli wpast na 

trepy Franka. Wreszcie Władek znalazł wśród krzaków 
świeże ślady stóp Frankowych, zkrzyknął więc pocichu 
towarzyszy. Porwali się teraz szybko, oż dotarli do plo· 

• 
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tu, pod którym ślad się kończył. Zastanawiali się właś­
nie, co robić, gdy usłyszcli zza płotu grzmiący okrzyk: 
.,Mam cię złodzieju!" Chłopcy przywarli nosami do 
szpar w płocic i - zmarlwicli. O kilka kroków od nich 
jakiś wysoki męzczyzna, obrócony do nich plecami, 
trzymał Franka za kołnierz t wywijał nad nim straszli­
wym nożem ... 

Pierwszy odzyskał przytomność Władek: - Chłopcy -
szepnął - 1.a kije l z głośnym krzykiem hyc, 
Jest nas trzech, prz~ploszymy go-
ścia. 
Władek chwycił za wiszącą luzem 

sztachetę, Lolek znalazł pod ręką gru­
bą gałąź, Zbych złapol kawalek jakieJś 
deski i jak na komendę wspięli się 
wszyscy trzej równocześnie na płot, 
a Lolek dla dodania sobie otuchy, )ui 
na szczycle sztachet, wyrzucił z siebie 
boJowy okrzyk zastępu .. Kogutów": 
kuku ry ku-u-u!! 

Wysoki mężczyzno obrócił się gwał­
townie ku chłopcom. 

- Wujek l - jęknął Lolek rozpozna­
jąc swojego przeciwnika. 

- A ty co tu robisz smarkaczu? 
Zapanowała chwila pełneJ zakłopo­

tania ciszy, którą przerwał wybuch śmie· 
chu Lolka. 

- A myśmy... a myśmy myśleli, że 
wuJek jest mordercą! Ha, ha, hal 

przez plo t. 

---;-
• 

• 

Przez chwilę wszyscy mówili Tn7.Cm, aż z wzajemnych 
wyjanleń okazało się, te pan Komorowski, wuJ Lolka, 
miel Istotnie zamiar pozbawić życia - koguta, który 
nicznośnym ploniem zatruwał mu spokóJ. Gospodyni 
zamknęła kogula w drewutni, zapewniając, że stamtąd 
nic będzie go słychać. l Istotnic pr:r;ez dwa dni był spo­
kój, aż tu nagle obrzydliwe ptaszysko przcratliwym pia­
niem obudziło pana Komorowskiego ze świątecznej po­
łudniowej drzemki, c<J go lak zgniewało, że postanowił 

, 

-l: 

• 

koguta zaraz zabić. A tymczasem lo 
nie był glos koguta , lo Franek dawał 
znać towarzyszom, że już mają ruszyć 
na poswkiwanial 

Pan Komorowski zanosił się od 
śmiechu, sluchaJęc opowiadań Franka, 

" jak to postanowił uwolnić rzekomą 
ofiarę. 

- Nie ma co - wołał - dzielne je­
steście chłopakil Ze to nie bałeś się 
pędraku leźć zbóJowi pod nóż. l wy 
z tymi kijami na mnie... Ha, ha, ho! 
No, na waszą cześć, .,Koguty" daruJę 
życic waszemu pobratymcowi, ale jeśli 
mnie jeszcze ra1> zbudzicle z drzemki 
swoim pianiem, to wam skórę wyłoję. 
A teraz, mars• do mnie, niech was go­
spodyni uraczy świątecznym i smakoły­
kami. 

Taka lo była wteikanocna przygoda 
.. Kogutów". 

~~:-:--:-:-~ '!" = = = =~-- '"' ..,. ~ ~ : ....... - --
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KONKURS 
. Nic trzeba wiele wyjaśnień - wystarczy spojrzeć. Chłopak hotelowy parnięszal buciki 1 oto terM. wszyscy 

goście na niego wymyślaj l)! Pomóżcie biedaczkowi l poroznoście prędko buciki komu trzeb:l 1 
Termln odpowiedzi do 30 kwietnia. Między dobre odpowiedzi rozlosowanych będzie pięć cennych nagród 

książkowych. 

o 
o 
o 
o o 
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Wielkanoc w zwyczaiach i obrzędach 
Swtęto Zmartwychwstania, lo naJradośnieJszy okres 

w roku chrześcijańskim. Ze swoJą nutą radości 1 wesela, 
obfitością Jadła 1 ciepłem wiosennym nagradza Wielka· 
noc ludzi za długi post t umartwienie. To łc7. wiele zwy­
czajów i obrzędów zwlqzanych jest t tymi świętami w 
Polscc. Okres wielkanocny rozpoczyna Palmowa Nic­
dzieła zwana także wlerzbną lub kwietnią. Tego dnia 
rano, kto pierwszy wstanie, rozkwitłymi rózgami budził 
innych, a chłoszcząc źartobllwie wołał: 

Wierzba biJe, nie je biję, 
za tydzień - wielki dzień 
za sześć noc - Wielkanoc. 

A na nabożeństwie w kościele l młodzi 1 starzy i dzie­
ci palmy w ręku trzymaJę, z gałązek wierzbowych, jałow­
ca, świerkowych, borówek i bibułkowych kwiatków. 
Zapach w kościele, jakby las doń wszedł. A po poświ ę­
ceniu palemki Ie cały rok zatknięte będą za obraz świę­
ty l bronić mają przed nieszczęściami. Powiadają na­
wet, te koćkl połknięte są jakby obroną przed chorobo­
mi. Na wiosnę taką święconą palmą gospodarz wypę­
dzll pierwszy raz bydło w pole, aby mu się darzyło. 

Corocznie odbywa się o czwartej rano na Jasnej Gó­
rze uroczystość, wiekami uświęcona, zmiany sukienki na 
cudownym obrazie Najświętszej Panny. Jeszcze ciemno, 
gdy Ojcowie Paulini, bez towarzyszenia lłumu idą do 
ołtarza, dwóch z nich przybranych w komże l stuły zdeJ­
muJe obraz l składa na stole, nakrytym białym obrusem. 
Tu uroczyście zdejmują koronę l suklenkę drogocenną 
i odnoszą ją do skarbca, skąd przynoszą drugq. UbierajQ 
w welony, obrazki, koronki, medaliki, suknię l koronę, 
po czym wsławłają z powrotem, a przeor odmawia mo­
dlitwy. 

Do dziś zachował się zwyczaj strzcicnla grobu Chrys­
tusa pnez młodych chłopców, przebranych za żołnierzy. 
Gdzienicgdzie robią ze słomy kukłę, przedstawtającą Ju­
dasza, ubieraJą ją w czarne podarte szaty z torbą pełną 
szkła tłuczonego. co ma wyobrażać srebrniki 1-a zdradę 
otrzymane, wiodą go do kościoła, a po Jutrzni w towa­
rzyslwic tłumów wśród gwaru i śmiechu wiodą na cmen­
tarz lub wzgórze. Tam Judasz zostaJe wychłostany, na 
taczkach obwotony, wreszcie spalony, utopiony w rzece, 
lub zrzucony z wieży. Uroczystości leJ towarzyszą krzjlkl 

-i śmiechy zebranych ludzi. 
Cały wielki tydzień poświęcony jest przygotowaniom 

do świąt: .nabożeństwa, spowiedzi, pracy gospodarskiej. 
Obowiązuje Jeszcze ściśleJszy post, ai do wieczora so­
botniego. Tego dnia nakrywajq stół bielutkim obru­
sem, ubierają borówkami l widłakiem. Srodek stołu, 
mieJsce honorowe, zajmuJe zrobiony z masła baranek 
z czarną chorąg iewką. dale) baby lukrowane, torty py­
szne, smakowite mazurki, mięsiwa, wędliny, jaJka wiel­
kanocne, wina w butelkach, a wszystko przybrane ziele­
nią, ustawione arty~tycznie, nie tylko zachwyca oko, ale 
i smakuje wspan iale. Panl domu ma tu pole do popisu. 
bo żadna szanuJąca się gospodyni nie pozwoli na kup­
ne, cukiernicze ciasto. Nie dosypia, picc~e. gotuje ale 
ma się po tym czym pochwalić przed gośćmi. 

Przy stole wielkanocnym Jest zwyczaj dzielenia się 
jaJkiem, jak w Boże Narodzenie opłatkiem, iycząc so­
bie przy tym nczęścia, zdrowia l wesołych świąt. Dzi­
siaj stoły wielkanocne ~ uboższe, z mniejszą ilością Ja­
dła, ale dawnieJ, zwłaszcza we dworach, święcone prze­
chodziło wprost wyobraicnie. Oto święcone u Sapiehy 
w Dercezynie z czasów Władysława IV. 
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.~lało cztery przeogromne dziki - powlada kroni­
karz - lo jest tyle, ile części roku, każdy dzik miał w 
sobie wieprzowinę, szynki, kiełbasy, prosiątka. Kuch­
mistrz najcudowniejszą pokazał sztukę w upieczeniu 
odyńców. Stało dalej dwanaście jeleni, także całkowicle 
upieczonych, ze złocistymi rogami, ale do admirowania 
nadzlane były rozmaitą zwierzyną, zającam i. cietrze­
wiami, dropiami, pardwami. Te jelenie wyrataty dwa­
naście miesięcy. Naokoło były ciasta sążniste, tyle Ile 
tygodni w roku. lo )es! pięćdziesiąt dwa, całe słodkie 
placki, mazury, żmudzkie pierogi, a wszystko wysadzane 
bakaltą. Za tym było trzysta sześćdziesiąt pięt babek, to 
jest tyle, ile dni w roku. Każdll była odarnowana napi­
sami, floresami, że nicjeden tylko czytał, a nic Jadł. Co 
zaś do bibendy: były cztery puchary, przykład czterech 
pór roku, nilpełnione winem jeszcze od króla Stefana, 
daleJ dwanaście konewek srebrnych z winem po królu 
Zygmuncie, te konewki, przykład dwunastu miesięcy. 
Dalej plętdzicslęt dwie baryłek, także srebrnych, odpo­
wiadajqcych piętdziesięciu dwom tygodniom, było w nich 
wino cypryjskie, hiszpańskie 1 włoski e. Dalej trzysta 
sześćdziesiąt pięt gąsiorów, tyle, ile dni w roku. A dla 
czeladzi dworskiej osiem tysięcy sicdemset kwart miodu, 
robionego w Breścte, to Jest tyle, ile godzin w roku." 

Uczta - aż boli l 
Pierwszy dzień świąt spędza się w kole rodzinnym, 

drugi zaś przeznoczony jest na wizyty i przyjęcia. Oso­
bliwy zwyczaJ śmigusu, lub dyngusu w tym .dniu ~nany 
jest w całej Polscc. Nie wiadomo nawet skąd wziął po­
czątek, Jest jcdnakzc bardzo stary. W dniu tym !)'anny 
z lękiem wychylaJę się poza dom, niewiadomo bowiem 
skąd lunie potok wody. I lo nie flaszeczką perfum, jak 
teraz bywa, lecz całym wiadrem oblewają się na wsiach, 
nie zwa·i.ając na chłód, ubranie, czy nawet utratę zdro­
wia. Niech się która z dziewczyn poJawi u studni, na­
pewno zlana będzie wodą do ostatnieJ nitki albo popro­
slu wrzucona do neki. Dziś Jesteśmy Już mnieJ swawol­
ni, ale i tak w miastach czatują na odważnych z wodą 
l ze śmiechem oblewają każdego. W Krakowie lsłnle)e 
zwyczaJ Rękawki, przypadaJący na dzień wtorkowy, bio­
rący nazwę od noszenia ongiś w rękawach ziemi na ko­
piec Krakusa. W tym dniu mieszkańcy tłumnie wyle­
gają na kopiec. tu chłopcy wdrapują się na zbocze 1 spy­
(hają bulki. chleb, jabłka, jeJa. Dawniej w ten sposób 
obdarowywano ubogich, poprzedzając jeszcze samą uro­
czystość nabożeństwem w kapliczce u stóp kopca t Igrzy­
skami młodzieży. 

W Innych częściach Polskt zachował się jeszcze zwy­
czaj ucztowania na grobach, zostawtając resztki dla 
zmarłych. 

(C. d. na 3lr. 91). 
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WYJĄTKI Z LJSTOW WŁ. WAGNERA. 

Suez (Port Tewfik) 24.139 r. 
Wczoraj, wchodząc do portu byłem 

niezmiernie zaskoczony wys.złym no· 
przeciw holownikiem f-my .. Stapledon 
~ Son", który zaholował nos do kwa· 
rantanny, a wieczorem do basenu 
Kompanii Kanałowej, gdzie obecnie 
w zupełnie bezpiecznym l wygodnym 
miejscu Jesteśmy. Przyczyną tego by­
lo Poselstwo R. P. w Kairze. Przed 
wyJazdem z Batawił zwróciłem się 
listownie do Poselstwa, prosząc o u­
łatwienie mi przejścia Kanału Sues­
kiego, Jednak w żadnym razie nic 
spodziewolem się, by Posclstwo uczy. 
nilo at tak dużo. 

W Suezie będziemy stall około 10 
dni, ponieważ holownik firmy Staple· 
don ~ Son, który nas będzie holowal 
jest jeszcze nic gotowy. W Port Sald 
zatrzymamy się lydzic1i, dwa, a póf.­
nlej pożegluJemy do Alcks11ndrli. Po­
nieważ Jednak Zjawa III potrzebuje 
trajsla (mały, silny pol-żagiel, uży. 
wany w czasie sztormów) i sztormo­
wego kliwra, więc zwłoko ta przyda 
si~ na uszycle tych iaglł l na nor­
malne przyJlotowanie dalszej podró· 
ży. Za długo jednak nie zabawimy w 
Port Sald czy Aleksandrii, bo teraz 
nie czas, o koszty postoJu będą nas 
zmuszały do dolszęj żeglugi. • 

Podrót z prądem była żmudna 
i powolno. Następnego dnia po 
opuszczeniu Adenu, w cleśninie Bab 
el Mandcb zawiał sztormowy wiatr po­
łudniowy l w ciągu następnych 24 
godzin zrobiliśmy 200 mil, a później 
pożal się Ooicl Aż do 19" szer. pól. 
lekkie wiatry południowe i trzepot 
żagli... Od 19' szer. pól. Morze Czar­
ne dopiero pokazało nam, czym jest. 
Przyszły wiatry północne, które nie 
opuściły nos aż do Suezu. A wiały ... 
codzieli zrywały się, Jak dzikie na 
kilka godzin, przycichały, to znów 
podnosiły się pi .e. Na 21• 

30' N. mieliśmy bunę; chmury, 
deszcz, błyskawice, wiatr, l<rótkle sto­
sunkowo l złe falc, a rafy koralowe 
blisko i cel podróży daleko. Przy. 
wykly do oceanów, czułem się, jak 
w klatce, na Morzu Czarnym, a po­
nieważ żal mi było strnclć każdej 
zdobytej mlll, więc ani razu nie sta­
nęliśmy w dryfie. Nie było dnia, by 
nie trzeba było refować, lecz Zjawa 
III powoli, mozolnie szła naprzód. 
Mokro było wszędzie, sól czyniła ża­
gle i ubrania jak deski, były zimne 
noce i wiatry ... Przybywszy do Suezu 
odetchnęliśmy z ulgą, lecz nic czuliś· 
my się dumni z szybkiego przejścia, 
więc leż ze zdziwleniem usłyszalem 
tutaj słowa gratulacji, tutejszych że­
glarzy za szybką podróż; podobno 
żaglowce czasem zużywają trzy mie· 
slące na podobną podró1.. Teraz O· 

bok nas stoi 32 tonowy jacht angiel­
ski, zaopatrzony w dobry motor, 
któremu podróż z Adenu do Suezu 
zajęła 3 miesiące. 

Pyfali nas tu o piratów Morw Czer­
wonego, na co zupełnie słusznie od­
powiedziałem, że podczas takich po­
gód, jakle mieliśmy, byliśmy zupełnie 
bezpieczni, bo choćby nawet slotek 
arabski odważył się wyjść w morze, 
to przy .iegiiJSizc pod wiatr nigdyby 
nic dogonił ZJawy III. Podczas po­
bytu w Adenie była tam flota angiel­
ska. PóźnieJ będąc na 20• tO' N. mi-

Aden - w/adze .,odbierają ototek" 
po zortuc<tniu kat.,lcy. 

• 
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nęly nas 2 kontorpedowce i l łódź 
podwodna, idąca do Suezu. Mijając 
zwolnili i pytali sygnaliaacją, czy cze· 
go nic potrzebujemy, odpowie· 
działem negatywnie l pozdrowiłem 
życząc szczęśliwej podróży. 
Chcę zaznaczyć, że piractwo na 

Morzu Czerwonym Istnieje, a także 
l handel niewolnikami. Niewolników 
przywożą z Somali (przed tym z Abi­
synii - Negus nawet sam sprzedawal 
swych ludzi dla zysku). a plrocl na­
padają na małe statki egipsl<ie, adcń· 
skle, z Somall, czy też nawet arab· 
skle. Tępią Ich torpedowce angiel­
skie, lecz przychodzi lm lo z trudem, 
bo katdy niewinnic wyglądający ry­
bak może być piratem, gdy ujrzy 
sposobność. 

W Ekwadorze kupiłem sobie mały 
rewolwer belgiJski, lecz przed wyJaz· 
dcm z Sidney przyjaciele moi tek na­
legali na mnie, że kupiłem na pira­
tów Morza Czerwonego aż - dubel· 
tówkę, co zakrawało trochę na farsę, 
lecz zawsze lepszy rydz, niż nic ... 

Droga żaglowców przez Morze 
Czerwone dla lepszych warunków 
żeglugi (przyjaźniejsze wiarty) pro· 
wadzi wzdłuż wybrzeży Arabil 1 tą 
drogą przeprowadziłem Zjawę III, a 
bezpieczeństwo nasze leżało w war­
loki jachtu. Sumując - pogoda na 
Morzu Czerwonym była tak zła, że 
Arabowie na morze nie wychodzili, 
a gdyby nawet to uczynili - nie zła­
paliby Zjawy III, żeglującej pod wiatr 
(maJą oni inny rodzaj ożaglowania). 

Władysław Wagner. 

C Z K l POCZTOWE 
nośnym glosie. Przesuwają się przy 
tym granice państw to w tę to w tam­
ą stronę. A przecież nic tak dawno 
obry Briand, minister spraw zagro· 
lcznych Francji, śnił błogo l z wido-

kami na realizację swych marzeń, o 
Slanach ZJednoczonych Europy, gdzie 
wszelkie zatargi załatwialby nie mlecz 
l gaz trujący, lecz grupka ludzi, siwo­
brodych mędrców, w prawic uczo­
nych w Hadze zasiedziałych 1 mianu­
jących się Międzynarodowym Trybu-

nalem. Aż śmiesznie dziś pomyśleć, 
że coś taklego wogólc istnieJe. Ba. 
nie tylko Istnieje l przecież i Liga Na­
rodów, ten kokon, z którego miały 
się wykluć Stany Zjednoczone Euro­
py, też Istnieje, ale poczwarka zdaje 
się zdechła i motyla już nie będzie; 
tymczasem Trybunał Międzynarodo­
wy funkcjonuje. Nie tak dawno na­
wet, bo 5 kwietnio 1933 rozstrzygnął 
zatarg poważny między dwoma poń­
siwami o prawo do terytorium wici-
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kości 2.175.000 km·, więc nicomal 7 cilo się trr.ymać urzędów pocztowych 
rar.y większego niż Polska, no korzyść na wyspie, gdzie blolc nledtwledzłe 

jednego 1. tych państw. jeszcze bor· w lapy chuchają. 
dzieJ niezrozumlale jest to, że poń· Ale ostatnio Dania poszła po ro-
slwa te przyjęły wyrok, przy czym zum do głowy. Przecież znaczki ku · 
nikt nie zginął, .żadnego miasta nie pują nic tylko ci, co chcą korespon-
zomleniono w perzynę, żadnej ziemi dowaćl Filateliści to pies? Od t gru· 
nic struto Iperytem, nic przystawio· dnia t 938 r. zaczc:ło obowiązywać 
no nawet nikomu pistoletu do głowy. i Danią. Obie miały pretensję do tej oplata na razie w Danii do GrenlandU 
A do tego wszystkiego jeszcze: wy- wyspy, którą już w roku 983 PO Chr. a od roku 1939 także z Grenlandii do 
szły nowe znaczki. Powstal nowy kraj odkryli Islandcy Normanowie pod Danii 1 gdzie indzieJ. Wydrukowano 
filatelistyczny. wodzą Eryka Czerwonego. Trybunał też zaraz znaczki grenlandzkie. 

Chodzi mianowicie o Grendlandię, Mlędt.ynarodowy rozstrzygnął spór Jest Ich narazi e 7: za t órc szaro· 
olbrzymią wyspc: arktyczną, pokrytą na korzyść Danll z tym, że Norwe- oliwkowy, 5 - purpurowy, 7 - bla· 
w większości przez okrągłe 365X dni gowle mogą sobie bez przeszkody dozlclony, to - fioletowy, 15 - czer· 
w roku lodem l śniegiem. Tylko wy- łowić l polować w pólnocno-wschod- wony, przedstawiają milościwie pa· 
bneża wolne od lodu pokrywa łun- nieJ części wyspy. nującego Danii, lslandll l GrenlandU 
dra, a na zachodzie to nawet jest Przez kilka lat można było kores· króla Chrystiana, dziesiątego jut 
względnie letnio dzięki ciepłemu prą· pondować z Danll do Grenlandii z rzędu; w tle trochę morza l góry 
dowi morskiemu, który tam sobie i z powrotem za darmo. Bo po t>raw· lodowe. Za 30 ore niebieski i za ko· 
obrał drogę. Ludzi na tej glgontycz- dzlc, ktoby lam brał pieniądze od ronę jasnobrunatny, pokazują nam 
neJ a martweJ wyspie - nicwielu: tych 450 nieszczęśliwców, marzną· białego niedźwiedzia jak spokoJnie 
ok. 450 EuropeJczyków i 17 tysięcy cych gęsto na dalekleJ północy, albo i dość posępnie odchodzi wgłąb lo· 
Eskimosów. Wszyscy polują 1 łowią: od tych poczciwców, co do nich pi· dowcowego krajobrazu. Znaczki wy· 
ryby, foki, morskle psy, nied?.wledzle, szą. Z Eskimosami, rzecz oczywista, sztychowane czysto 1 przejrzyście, ale 
lisy polarne. z tego majątek się zbi· nic korespondował nikt, bo pisanego mało pomysłowe 1 w robocie graflcz· 
Ja l l o to poszło między Norwegią nic znają. Po prawdzie więc nleopla- ncj l w treści. 
~::•:•: ; ; •; =~ =~··:•:::::•:.·.= ... ~:::=:•:•:•::: ;w:•:::J: ~~:. w • :•;~:·:·:-:-:-:-: ;.;=:; ; *: ::;:= ;_:::·.~----~s=-; 
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Menaikę bierz do kolia spiesz 
Menatkę bierz do kolia spiesz 
do kotła spiesz, do kotła sptcsz 
już czas. 

W ten sposób trębacz Ośrodka Kursów Harcerskich 
w Lipszu na Pomorzu ogłosił wszem wobec, że czas juź 
przerwać 1.ajęcla obozowe. 

Ledwo przebrzmiał sygnał trębacza a już słychać było 
w różnych obozach gwizdki oboźnych, zwołujących na 
zbiórkę do obiadu. Kurs drużynowych codziennie pierw· 
sty zjawiał się w jadalni. Nic dziwnego - Ich oboźny 
był bezkonkurencyjny. 
Właśnie od1nawiano modliiwę gdy cie1\ jakiś przelc· 

ciał przez stół. Mimowoli wszyscy spojrzeli na niebo. 
Pod słońce jednak nie można było zrazu nic zobaczyć. 
Ktoś krzyknął jastrząb - l gołąb, dodał ktoś drugi. 
Tam! Patrzclel Gołąb uciekał w górę pod słońce, pew· 
nie chelal .ieby go jastrząb nic mógł ujrzeć. Ruchy go­
łębia były Jednak bardzo wolne i wszyscy byli pewni, że 
gołębiowi ucieczka się nie uda. Z trudnośclą poruszal 
skrzydłami l jastrząb doganioł go szybko. Nagle rabuś 
już znalazł się ponad gołębiem l rzucił się na niego. 

Nie udało mu się Jednak - gołąb w ostatniej chwili 
wzleciał ponad Jastrzębia. Drapieżnik atakowal po raz 
drugi. Ruchy gołębia slawoły się coraz wolniejsze. Wl· 
dać było, :ie dobywa ostatnich sił. Jastrząb rzucił się na 
niego z boku l znowu uderzył w próżnię, bo w tej sa· 
mej chwili gołąb błyskawicznie dal nura do ziemi. Pra· 
wic natychmiast i jastrząb rzucił się w dół l już mial 
golc:bia dopęd?.ić prawie nad ziemią - ale w tej chwili 
cały kurs z wielkim krzykiem pobiegł biedlikowi na po· 
moc. Jastrząb spłoszony uciekł, a gołąb zmęczony Ie· 
żal pod krzakłem o dwa kroki od namlotu i patrzył z 
lękiem na nowe niebezpieczeństwo. Nic uciekał jednak 
- nie mógł ruszyć ze zmęc7-tnla skrzydłom!. 
Każdy chelal zobaczyć uroiowenego gołębia. Poda· 

weno go z rąk do rl}k. Ktoś zauważył na nodze ptaka 
obrączkę. 

Nr. 6 

Wiadomość o tym 1-wablła na miejsce samego Komen· 
dania Ośrodka. Okazało się, że na obrączce wybita 
była Utera P l numer 44125-34. Obotny twierdził, te 
jest to oznaczenie gołębia pocztowego, a komendant do· 
dał jeszcze, że z hodowli prywatnej. Są też gołębie po· 
cztowe woJskowe, które oprócz takiego 01.naczenia mają 
jeszcze litery W. P. co oznacza Wojsko Polskic i pod 
skrzydłem pieczątkę z orłem, swój numer l liierę ,.m", al· 
bo ,.z", co oznacza męski lub teński. 
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Gołąb ten, mówił dalej komendant, muslal odbyć da· 
teką drogę a potem kto wie jak długo jut trwała jego 
walka z jastrzębiem. Ptak jest zmęczony 1 potrzebuje 
odpoczynku 1 opieki. Zostawimy go w obozie aż wy· 
pocznie, a po tym sam odleci do swego gołębnika. Za· 
raz lei urządzono mu kącik w namlocie Orłów, obok 
którego spadł na ziemię. Doslał świeżej wody l grochu. 
W pierwszym dniu jednak nic nie ubyło z jadła. Gołąb 
sicdział bez ruchu na jednym miejscu. W następnym 
dniu zabrał się jut do jedzenia a nawet wyszedł na chwl· 
tę przed namłot. Z czasem oswoił się z ciągłym ruchem 
w obozie 1 nie przestraszył go nawet gwizdek alarmowy 
a na wołanic dh . .,Bombki" przyJatywał do rękJ po groch. 

Pewnego dnia przyjechał na 'kurs dh. hm. Jasło Po­
plewskl, weteran z wojny światowej. Gdy zobaczył na­
szego gołębio wziął go do ręki, przypatrzył mu się przez 
chwilę 1 powledzlał: 

- Takle gołębic pocztowe w czasie wojny światowej 
tysiącom lud7.1 ocaliły tycie. 

Prosil iśmy go wszyscy, żeby nam coś o tym opowiedział 
Dał się uprosić 1 zaczął mówić: 

- Wojna światowa wykazało, ie nawet najbordziej udo­
skonalone środki techniczne łączności często Mwodzą. 
Linie telefoniczne lub tełegroflczne bardzo łatwo można 
poprzerywać, radlosfację motna wykryć t. zw. radiogo­
niometrią a następnie skierować tam swoją artylerię. 
Jeden pocisk wystarczy l już łączności nie ma. Pozostal 
gonlec - ale l on nie przeciśnie się przez zaporowy 
pgteń &r.lylerii albo w c1J8sle ataku gazowego. Mógł 
to zrobić tylko gołąb. Smlało leciał w górę 1 zanosił 
meldunek do swego gołębnika. Choć nieraz skonał 
w powietrzu z przeżartymi gazem płucami. 

Niemcy w czasie wojny śwatowej posiadalt około 
150.000 gołębi pocztowych.. Lotnicy niemieccy przywo· 
zlłl gołębie na front 1 rzucali je oddziałom walczącym, 
w koszykach zaopatrzonych w spadochrony. Były je-
~- ... ; =. = s.= ... 

CUDOWN.A PODRÓŻ 
- Napewno psułyby się, gdyby nie to, że Gdynia Jest 

zupełnie przygotowana na Ich .. przyjęcie". Jest zbudowa­
na specjalna chłodnia, w której nawet dłużej przechowy­
wane ryby nic nic tracą na sweJ świeżości - nopewno 
wiesz to z fizyki - obok znajduje się specjalna hola ryb· 
na, a osobno chłodnia śledziowa. 

- Dlaczego osobno 7 Czy boją się, żeby lm się ryby n te 
mięszały? 

Oh, żartujesz. Jcd~a chłodnia, to byłaby stanowczo w 
mało na wielkie Ilości przywożonych ryb. A ponieważ 
śledzie dowozone są masowo, więc nastąpllo zupełnie na· 
turalnc rozg~eme. "l'l'e62;!ą 1 te chłodnie zaledwie Jut 
wystarcza ą:'rozszerza ącemu rynkowi rybnemu. Ryby 
przewo się mo~ i zybko d kładów handlowych 
1 prz órni priCmysłu r 

Ty pewneJ wl~ ja są opró tego zakłady, czy 
m a~yn Q4ynl? - spypwe:-Ał z n ką podziwu w gło· 
sl dl lc;qzy ZyQJnunta. (" 

lcrtV- ZJ'łl"'dft rzypemnt ~obie w tej chwlłl 
z d wot;ntem sl rann l dokładne r golowanic do tej 
.. p wy . Je$JjJI~Ielka ,thl dnia portowa dla 
róż yc ~pi~ &ar»ie ry · , olejarnia, elewa· 
tor ożowy o Jemnoś łys. to.A', składy owocowe 
l inn osobn sor wnl i P. kowl}je owoców suszonych, 
specjaln stacje OPVJKftowq. 

- Cóż eszcze p wledzlee.' Aha, byłbym zapomniał 
o gdyńsklej sto 

0 
l~cej własne warsztaty repera-
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dnak miejsca, gdzie lotnik jut bezkamie pokazywać się 
nie mógł. Do tych miejsc gołębie umieszczone w ma· 
łych klatkach zanosiły psy meldunkowe. 

Leplej jeszcze urządzali się Francuzi. PotrafUl oni 
nawet wysyłać gołębie paulowe na tereny zajęte przez 
Niemców. Czynlłl lo w ten sposób, że koszyczki z go­
·tęblaml przymocowywali do małych bałonów l puszczall 
ie z wlałrem zachodnim. Koszyczki były opatrzone spa­
dochronami l miały takle urządzenie, że .kolejno się 
odczepiały. Balony takle leclały daleko na tyły nie­
mieckie. Przy każdym koszyczku była torebko. z nap!· 
sem .. Otworzyć! Do każdego prawego Francuza lub Bel· 
gal" w torebce znajdowało się pouczenie Jak należy ob · 
ohodzlć się z gołębiem oraz l kartki, jedna czysta a dru­
ga z pytaniami o ruchach wojsk niemieckich, lran5pOr· 
łów, sztabów, artylerii, lotnisk 1 t. p. Znalazca miał od­
powiedzieć na pytania na czystej kartce, włożyć ją do 
maleńkiego pudcleczka umocowanego do nogi gołębia 
a następnie wypuścić go. Duto gołębi wracało 1 wywiad 
francuski zawsze miał wiele wiadomości o wojskach 
niemieckich. Zawsze też żołnierz francuski przygoto­
wany był do odparcia ataków nieprzyjaciela. Niemcy 
wściekali się mocno, odbierali znalezione gołębie 1 roz­
strzeliwali tych u których je znaleziono. Nie wiele lm 
to jednak pomogło. Gołąb francuski nadal pełnił swą 
służbę. A gołąb z twierdzy Verdun zdobył sobie l<rzyż 
zasługi 1 pomnik z graniłu l oo najważniejsze - wdzlę· 
czność wielu tysięcy ludzL 

Jak widzicle gołąb, który potrafi daleko łatać ma wiei· 
ką wartość. 
Hodowlę gołębi pocz1owych zaczęło Belgia. Od niej 

prz.cdostał się gołąb do Niemiec, Francji 1 Angłll. Po 
wojnie światowej zabrały się do hodowli gołębia pocz­
towego wszystkie państwa. 

l my nie pozostajemy w tyle. Pierwsze 
u nas Górny Sląsk o potem Wielkopolsko. 
łęble śląskie łatają 1000 km. 

miejsce ma 
Niektóre I!O· 

(c.d.n.) 

- Ja chcę zobaczyć, jak wyglądają takle wielkie dźwi­
gi, o których Wujek mówll. 

- Uważasz duszko, teraz nie póJdt:temy tam napewno; 
my obaj jesteśmy diabelnie głodni - mrugnął porozu­
miewawczo pan Adamski w stronę Zygmunta - no, a to­
bie wypada dotrzymać nam towarzystwa; nieprawdaż, 
poważna osóbko 7 

Ala dostojnie kiwnęła główką. 
- Ponieważ tak chętnie zdecydowałaś sl«; posilić naj­

pierw ciało, a po tym zaspokoić swe życzenia, powiem CI 
jeszcze, że Uczba urządzeń dla przeładunków stałe się 
zwiększ& (obecnie jest 81 jednostek przeładunkowych). 
Ogólna zdolność przeładunkowa tych urządzeń wynosi 
ponad 7.500 ton na godzinę. 

- Strasznie jestem ciekawa, Jak one wyglądają! 

-- :: --
- Czy przed wyjściem do miasta nie zechclałabyj, Alu, 

zorientować się w planie Gdyni? zaproponował Zyg­
munt. 

- Koniecznie, koniecznie, serdeńko. Ja sam chcę zo­
baczyć jak ono wygląda przy spojrzeniu ,z góry" - po· 
parl natychmiast projekt pan Adamski. 

Wobec tego wyciągnięto przygotowany uprzednio przez 
Zygmunta duży plan budowy miasta f wszyscy troje po­
chyłlłl się nad stołem. 

-0, tułaJ juź mam lotnisko l - wykrzyknęła zadowo· 
!ona Ala. 

- Ale teraz wyszukof miejsce, gdzie my się znajdu­
jemy - nie dal jej nacieszyć się !siwym triumfem Zyg­
munt, żartem przekomarzając się z dziewczynką. 
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=:=::=::==: KONKURS KALENDARZYKA HARCERZA 

Redakcja .,Kalendarzyka Harcerza na r. 1939" ogłasza 
konkurs dla nabywców ,,Kalendarzyka", który daje lm 
możność :r;dobycla cennej premii. 

PREMIE SĄ NAST~PUJĄCE: 
t. Pleco.k, 
l. Książka ,,Skauting dla chłopców" Baden Powella, 
3. Mapnik, 
4. Książka ,,Z moich wędrówek l przygód ,,M. Gra-

żyńsklego, 
5. Kompas, 
6. Książka .,Andrzej Malkowski" A. Kamińskiego, 
1. l 8. Ksiązka .. Wycieczki Harcerskie" W. Szyryńsklcgo, 
9. 1 10. .. .. Tropem zastępu żurawi" E_ Grodeckiej, 

l t. t l. l 13. .. .,Harcerka na zwiadach" J. LapińskleJ, 
14. 15. 116. .. .. Księga Harców". 
Udział w konkursie polega na nadesłaniu do dnia 30 

kwietnia do Harcerskiego Biura Wydawniczego .,Na Tro­
pie" Ska z o. o. (Warszawa, ul. Lazlcnkowska 1), odpo· 
wiedz! konkursowej, która winna zawierać: 
t. odpowiedz na pytania: 

a) które punkty Prawa Harc. zilustrowane 5ą na 
str. 13 i 71 Kalendarzyka? 

b) Jakle rodzaje sportu, opisane w Kalendarzy . 
ku, uprawiasz 1 czy dowiedziałeś się o nich 
z Kalendarzyka czegoś clekawego 7 

c) Jakich wiadomości brak ci w Kalendarzyku? 
l. nadesłany artykulik lub rysunek, jaki chciałbyś zna­

letć w przyszłym kalendarzyku (nic szkodzi, jeśli 
nie jesteś mistrzem pióra czy pędzla - redakcji 
chodzi o pomysł, jaki nadeślesz). 

3. wycięty i przyklejony do kartki z odpowiedzią napis 

znajdujący się w ,,Kalendarzyku" u dołu str. 109. 
M. K. 
Spełnienie punktu 1 l 3 jest warunkiem niezbędnym do 

wzięcia udziału w losowaniu premii, punkt 2-gl jest po· 
iądany, t daje pierwszeństwo przy losowaniu nagród od 
l - 5, ale pominięcie go nic pozbawia prawa do loso· 
wanta nagród od 6 - 16. 
Drużyna, której członkowie prześlą conajmniej 10 od­

powiedzi konkursowych, nadesłonych we wspólnej ko· 
percie, otrzyma do swej biblioteki cenną premię książ. 
kową. 

Każdy kto pragnie wziąść udział w konkursie, a kalen­
darzyka jeszcze nie posiada, może go nabyć w cenie zł. 
1.30 za egz. w oprawie kartonowej, lub zł. 1.50 w opra­
wie płóciennej w Harcerskim Biurze Wydawniczym .,Na 
Tropie" Ska z o. o., Warszawa ul. Lazlenkowska 1 (konto 
P. K. O. nr. 62.288) lub w składnicach harcerskich. 

Ksiąxki do Twoiei biblioteki 
Gen. Baden Powell 

MoJe Przygody I przeżyda 
z przesyłką poczt. 

W. Szyryńskl 

M. K. Wycleczld Harcerskie 
Księga Harców 

zł. 5.­
zl. 5.50 

zł. 1.35 
zł. 1.50 

Do nabycia w Harcerskim Biurze Wydawniczym ,.Na 

Tropie" S~ka z o. o., Warszawa, Lazienkowska '1, 

Konto PKO 62288. 

u = =----= - - - - ... --- .. -;~::::::--:: =:=:=:======= ==:: : : -:-=:::t;::=::::::-;:::::;::::::=2=2=8=2;: =::=:::=:=2=?;::S:: =2::2 ==== 

- Ty myśłlsz, że to tak łatwo. Sam napcwno nie po­
tralllbyś, gdyby ciebie wpylano o to w ... Kopenhadze -
rezolutnie bronlla się Ala, potrząsając buńczucznie zło· 
tymi kędziorami. 

- Wobec taklej argumentacji już muszę ustąpić. Je· 
choliśmy tędy - wodził ołówkiem Zygmunt po planie -
no l wreszcie Jesteśmy w tym punkcle - wskazał AU zbieg 
ullc nic nie mówiący. 

- A to chyba właściwy port - prawda? 

- Tak. Zobacz, tułaj dzieli się na dwie części: na port 
zewnętrzny l wewnętrzny. Zasadniczą część portu zew­
nętrznego stanowi awanport, przez który prowadzi głów­
ne wejście do portu. Tutaj mieści się port wojenny. Nie, 
nie w tym kierunku. Patrz na jego najbardzlej północną 
część. Widzisz?. 

Na południe od wejścia do portu wewnętrznego znaj· 
duje się - o, to będzie tutaj - Molo PasażcrskJe z Dwor­
cem Morskim l magazynem tranzytowym, przeznaczonym 
dla daleko-morskiego ruchu pasażerskiego, emigracyjne­
go oraz drobniejszych, ole termlnowych przewozów, 
szczególnie w tranzycie morskim. 

Na południowym nadbrzeżu morza w następnym Base· 
nie w«;głowym koncentruje się przeładunek towarów ma· 
sowych, głównie węgla l rudy. 

Dalej no południe - włośnie tutaj - leży Basen Połud· 
nlowy z wydzielonym niewielkim Basenem Rybackim. 
gdzie został skoncentrowany cały przemysł rybacki l baza 
rybołówstwa dalekomorskiego; w basenie tym znajduJe 
się dok pływający l przylegają warsztaty stoczni gdyńskiej, 
o której zresztą trochę wiesz. 

Nr. 6 

- Jui zorientowałam się w planie portu. A jak Gdynia 
będzie wyglądać w przyszłości 7 Pewnie już są plony jej 
rozbudowy 7 

- Oczywiście. Przyszła wicłka Gdynio obejmie l4 dziel· 
nice. Sradek calego obszaru zajmuje port z obsługującym 
go węzłem kolejowym oraz urządzeniami do przcładun· 
ku 1 skladownia towarów, z przyszłym kanałem przemy­
słowym i terenami po obu stronach dla dzielnicy przemy­
słowej. Na poludnie od portu na terenie dzisiejszej Gdyni. 
powstaje centrum handlowe miasta, dalej na południe 
rozbudowuje się dziełnica mieszkaniowa, a następnic część 
wlłlowo-kąplellskowa. Na zachód l na pólnoc przewiduje 
się dziełnice przemysłowe - częściowo handlowe, częścio­
wo mieszkaniowe. 

- Jaki to jest potężny rozmach budowlany w Gdyni -
odezwal się półgłosem pan Adamski. 

- O tak - podchwycił Zygmunt - jeszcze w roku 
1932, pomimo sllnlc odczuwanego kryzysu gospodo.rczego, 
wybudowano 153 domy (w tym budynków mieszkania· 
wych 130, a przemysłowo • handlowych 23) kosztem 
11.368.000 zł. 

- Alu, czy zapomniałaś, kto to chciał tak bardzo przed 
obiadem wyruszać do portu? - przypomniał wujek. 

- Nie. Właśnie myślałam, teby już wymaszerować. Więc 
jut idziemy 7 

- Idziemy. 
(d. c. n.) 

Su,89 



• 

Modelarstwo obozowe 
- la naszych dawnych dobrych 

czasów to było Inaczej - opowiada 
starszy pan z brzuszkiem, chcąc zgnę· 
bić młodszych. Nle jestem starszym 
panem z brzuszkiem, ale mi się rów­
nlet przypominają rzeczy dobre i po­
żyteczne, a dzisiaj zanledbMe. 

Typowym loklm przykłodcm będzie 
np. modelarstwo obozowe l technicz· 
n c (harcerskie). Mało drużyn ma u sie­
bie w Izbic modele różnych typów na­
miotów, kuchen, pryczy lub ustępów 
obozowych, a warto je posiadać, 
chociażby dla celów propag11ndowych, 
by pokazać je .,biszkoptom", rodzł ­
com lub użyć je na wystawie harcer­
skiej. Jeden jeszcze bordzo ważny 
elekt na takle modelarstwo: chcąc 
coś wykonać w miniaturze musimy 
dobrze znać oryginał. a doświadcze· 
nla konstrukcyjne tanlej wypadną na 
patyczkach l nitkach, n iż z drzewem 
budowlanym l linami. 

Pierwsze pytanie: co robić? -
wszystko zaczynając od modeli pros­
tych l łatwych, ai do miniolury całego 
obozu czy mostu. 

Drugie: z czego 7 - co jest oczy­
wiścle pod ręką, a więc: patyczki. ni­
ci, kowalki elenkiego płótna, gllna, 
piasek z klejem, szkło (wodo). plasle· 
lino, drut, szpilki. cynfolio l farby 
z.dajc się, te to już cały surowiec. 

Trz.ecie, jak się do tego zabrać? 
ogłoś druhu zastępowy zawody w za. 
stępie o najlepsze wykonanie w har­
cówce w Twojej obecności (! przy 
Twej pomocy radą i wskazówką), któ­
regoś z najprosinych urządz.eń obozo­
wych, naprzykład stołu kopanego, pro­
wizorycznej kuchni,. lub dołu na od­
padki. 
Robić lo można z plasteliny lub gli­

ny, ewentualnie z piasku mokrego, 

o 

..• 

który po uformowaniu zrasza się roz­
pylaczem. roztworem gumy arabskiej. 
Po wyschnięciu zachowa nadany 
kształt. Na zakończenie dobrze by 
było teren pomalować farbami 
wodnymi, znacząc darń l ziemię, ko · 
mienie, lub strukturę cegiełkową bu­
dowli. Na Innej zbiórce zastęp zrobi 
tablicę węzłów, skrótów i łączenia 
belek przy pomocy lin. - Materiał: 
gruba nić lub cienki sznurek oraz pa­
tyczki przybijane szpileczkami do tob· 
llcy, wyłożonej płatem kory brzozo­
wej (zdartej ze świeżego drzewa}. 

Maszt obozowy, kuchnia huculska 
czy rozmaite prycze. świetnie się na­
doją na trzeclą próbę sił. Materiał: 
nić lub sznureczek, patyczki, drut no 
i glina na zrobienie terenu. 

Teraz prz.ystępujemy do namiotów 
szalasów l mostów. Nomlot trzeba u­
szyć z elenkiego płócienka lub jedwa­
biu, wiernie odtwanając kształt płach­
ty i umocowanie linek. Slupy robię 
z patyczków, przybitych szpilką do 
płótna. a wszelkie obszycia skórą ma­
luję wprost na płótnie po uregulowa­
niu linek ro:r.stawionego namiotu (śle­
dzie ze szpilek lub drewnianych szpl-

' . 
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lek szewckich) zamocowuję węzły no 
linkach kroplą kleju l przyklejam do 
nich małe skrawki cynfolii Imitującej 
suwaki, regulujące długość linek. Do 
pokrycia szkieletu szałasu dobrze użyć 
krótkoclętej rafli lub stana, trawę w 
obo1.1c zr<;>blć z mchu. 

Mosty buduję na uprzednio wyko­
nanym terenie z gliny lub plasteliny, 
w pierwszym wypadku wysusz.onym. 
Wodę dobrze naśladuje szkło od spo· 
du pomalowane na niebiesko. Rysuję 
sobie most na papterze już w teJ skali, 
w jakiej go będę budował i przykła· 
dając do rysunku patyczki, przycinam 
je odpowiednio, po przycięciu wszy­
stkiego składam cały ,.kram", więcej 
wierząc w klej stolarski, jak w wiąza­
nia .,linami" z nitki. Rysunki mostu 
robię lny: jeden widok z góry, jeden 
z boku l jeden prr.ekró( prostopadły 
do mostu, w ten sposób będę mial 
wszystkie części mostu na rysunkach 
w naturalnym ksr.talcle i wielkości. 
Wyspecjalizowawszy się już w budo­
wle i poznaniu ksr.toltów wszystkich 
urządzeń obozowych, zestawlamy co· 
łym zastępem obraz obozu w mlnlalu· 
rze. Jeden najcwańszy robi mapę pla­
styczną obozu, zostawtając otwory na 
wstawienie weń poszczególnych urzą­
dzeń, o reszta dostaje przydziały no· 
miotów, masztu, kuchni i tym podob· 
nych cudów, dbając o jednakową ska­
lę. Wykonane urządzenie wraz z Ie· 
renem wstawia się w pozostawione 
miejsce w otoczeniu obozu, 11 jeden 
z zastępu maskuje ,.szwy" i maluje 
oraz wykańcza całość. Mamy więc 
piękny eksponat na wystawę, okazję 
do poznania dokładnego prac obozo­
wych l powód do słusznej dumy, że 
zrobiliśmy coś dla następców. 

Rudy Wilk. 

umeraty zbiorowe "Na Tropie11 

2 eg.:. zł. 7.60 (uuniast zł. 8.-). 

T re· p-" iJWJ l UTinst zł. 12.-). 
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4 egz . .,Na Tropie" zł. 14.00 (zamiast zł. 16.-). 
5 egz . ., Na Tropie" zł. 17.00 (zamiast zł. 20.-). 

Powyżej pięciu egzemplar1.y .,Na Tropie" prenumerata 

wynosi po zł. 3.40 od egz. 
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Wielkanoc w zwyczajach i obrzędach 
(dok. u str. 8.S) 

Najbardzlej jednak rozpowszechnionym jest zwyczaj 
barwlenia jaj. Kraszanki, albo pisanki gotują dla nabra ­
nia barwy w płotkach cebuli, albo w liściach żvla, w ie­
mlole, lub korre olchowej. 

Podobno zwyczaj ten• pochodzi na Pllmlątkę św. Ma­
gdaleny, która wróciwszy od pustego grobu Chrystusa 
z wieśclą o zmarlwychwslanlu ujrzała Jajka w domu 
zmienione w kraszanki. Rozdawała je więc apostołom 
a te zmieniał~ się w ich rękach w pl11kl świadczące, i.~ 
lak samo z:e smlercl Chrystusa żywot wlccz.ny powsłał 
dla ludzi. Greckie lo podanic zbilione jest najbardzlej 
do opowieści ludu polskiego. 

W wigilię świąt dzwony wszystkich kościołów wzywa­
ją wiernych na uroczystą rezurekcję, gdzie przy śpiewie 
radosnym i pro~sjl obnoszą księża figurę zmartwych­
wstałego Chrystusa. 

Niestety z lyłu pięknych zwyczajów i obrzędów, żyję­
cych w dawnej Polsce, coraz więcej zanika, corar. to 
klórcgoś wyzbywamy się, na skutek niechęci pewnych 
ludzi, upatrujących w tym barbarzyństwa ... Zycie ojców 
naszych o ileż było rozmaitsze od nudnej prozy, którą 
śmy sobie wyrobill zimnym rozumem wieku" - mówi 
ze smutkiem Glogcr, nawołując do wzmożenia tradycji. 

Barb ara Dorafczykówna • 
:::::::=::;:::::::=:=::;:;:::=:=:z:::::s;:;:;::;::::;;;::::::::;:;;::;;s;:;;:;; ;::g: 

Wydawnictwa nadesłane 
__ Wy~zcdł z druku Album p. t. .,Jamboree w Holandii" zn­

" 1eraJ!)CY 80 stron druku ze 120 fotografiami. Cena albumu 
W}'llOSI 1.50 zł. 

. Albu!" ten, t~ przegląd naszych prac, wspomnienia naj­
p~ękmeJ~ych dm, to. bar');te sprawozdanic 1. międzynarodo· 
"ego tr1umfu Polsh Ilosc cgzemplat·zy ograniczono. 
,.J~mboree w Holandii" nabywać można w H B W N• 

Trop1e". · · · " 4
' 

~M .. Zmotoryzujmy l'olskę. Warszawa, 1939 r. cena zł. 1. 
~J propag'!ndo.wcJ broszurze są poruszone ważniejue 

z~gad~tetHa z dztedzmy motorowej. Autor omawia pokrótce 
hts~r.ę, sta!ystyk~ i, rozwój produ~cji pojazdów mechanic7.· 
ny '~ cał~m śwtCCIC, a w szczcgolnosci w l'olsce. Poru­
sza. tez takie sprawy jak rozbudowa sieci drogowej, bozpic­
czenstwo ruch!-' kołow~go, akcja społeczna w celu rychłego 
zmotory1.owama .Polski. Bros1.urę powyższą poleciło Mini­
sterstwo W. R. 1 O. P. oraz Ministerstwo Komunikacji. 

Na Tropie ma głos 
,. DHNA ZE STqr-;,A\yY. ~mieszczenie notatki z życia dru­
zyny w ,.Na Troptc me poctągn za sobą żadnych kosztów . 

DH. C?AR~ECKI L., Nl ECHACZEWO. -Całkowity sprzęt 
harcerakt mozna kupić w C. K D H Warsz8 ,,.8 ul Tr•u 
gutta 2. ' ' ., ' ' · •• ' 

"U.SY" z ~:'lfżY. - Komenda Polskich Drużyn w Ru­
munn: Cernauh str. Logothetti Popovici Nr. 12. Rumunia. 

DH. T~LIBACKI TADEUSZ, INOWROCŁAW.- Adres: 
ntga. Dżtrnavu ICia 46. 80 sz. ricniba. Łotwn. 
li GóRSKA DRmYNA HARCERZY 1M T KOśCIUSZKI 

W SAMBORZE. - Napiszcie na adres: 3 Drutyna Harcerzy 
Zakopane. Łukasz6wki 1420. · 

. KR~G STARS~O-HARCERSKl .,ORLA BRAć". Niestety 
z tehgohkrnJ_u, o ktory prosicie, nic możemy podać adresu. Z in­
nyc c Qtn to nadeślemy, 

HARCERKA I HARCERZ Z DYNEBURGA. Podajemy źą· 
dane odresy: Regma Gomuła. Toronto. 45 Maming Str. Canada 
1k Tadeusz ~n czak. Plock, ul. N own 2. Polska życzac milej 

orespondenc)t. ' · 
ZASTF,:~ .,ŁAZIKóW" W SZOPIENICACH. - Podnjem 

adres druzynoweg.o: Fmnciszek Majchrznk, 16 Citk Coopera~ 
ttve. Heusden (Ltmbourg). Belgia. 

DH. G~ZESI_K J. WILNO. Prosimy o dokładny adres, po 
otnymnntu, któr~go wyślemy ,,Kalendarzyk harcerza" jako 
nagrodę za rozmązanie szarady radiowej z Nr. 2. 
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OBECNIE CENA ODBIORNIKOW 
D E T E F O N NABYWANYCH 
\V/ ABONAMENCIE WRAZ Z KOM· 
PLETEM MATERIAŁU INSTALACYJ• 
NEGO I SŁUCHA W KAM I WYNOSI: 
PRZY ODBIORZE KOMPLETU Zł. 2 i 

TYLKO 10 RAT 

M I ESIĘCZNYCH 

p o ZŁ. 3 G R. 85 

( Ł Ą C Z N f E Z A B O N A­

M E N T E M R A D l O W Y M) 

SPRZEDA2 W U R Z Ę D A C H 
I A G E N C JA C H POCZTO\'V/YCH 
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Precz 
Z nadchodzącym słońcem i cle· 

plem wiosny, zbiórki w Izbic stają 
się nad wyraz nieprzyjcmnc, jakleś 
mimo ciekawych gier - jałowe, cze· 
goś im brak. Nictrudno zrozumieć, te 
winna temu jest wiosna no l właśnie 
Izba, to leż każdy zastępowy w okre· 
sie wiosennym nie będzie skazywal 
chłopców na sledzenie w Izbic l nud· 
ne ględzenie, a schwyci piłkę, kawal 
liny, albo sygnałówki l wyJdzie z za· 
stępem na boisko, podwórze, do ogro· 
du, parku łub lasu ... Hurra l! Taklego 
zastępowego chłopcy z pewnością, 
gdyby wiedzlelijak to się robi, w ram· 
ki by oprawili! Więc panie zastępo· 
wy, co ci szkodzi zrobić chłopcom 
przyjemność? Ja podam niżej parę 
przykładów, takich zbiórek poza 
izbą. 

Boisko: Mecz w szczypiorniaka, w 
dwa ognie, w koszykówkę, z jakim 
innym zastępem lub z Innymi chłop· 
caml. Po meczu, gdy się jut wszyscy 
zmęczą l odpoczywają - drugi mecz 
(Już indywidualny) : chłopcy slodoją 
w szeregu, trzymając ręce z tylu; po· 
dajesz lm teraz kartoniki, na których 
przedtem wyklułeś szpilką jakąś Jt. 
!erę. Na każdym kartoniku Inna lite· 
ra, a wszystkie razem tworzą wyraz 
np.: .,czuwaj". Chłopcy palcami sła· 
rają się odcyfrować ltterę, namacać 
ją - jeden podoje po odcyfrowaniu 
drugiemu kartonik aż katdy chłoplec 
zbada wszystkie kartoniki, połączy 
sobie w myśli odcyfrowane litery 
1 złoży wyraz, który ci zakomunikuje 
na ucho łub napisze na kartce. 

Po leJ grze urządzić można jakleś 
zawody w spinaniu się na drzewo, 
w sygnalizacji, odczytywaniu depesz, 
tropleniu po śladach, obrnyślcć to 
trzeba 
Stałe 
żeby 
go Df"ZI~Z Cflł0(~{)1N, 
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TAJEMNICE ZASTĘPOWYCH 

z i z by 
po wy urządza np.: podchody: zdo· 
bywanic chorągiewki, której pilnuje 
zastępowy - kogo ujrzy podkradają· 
c ego się w dalszej odległości niż 1 o 
kroków, ten przegrywa. Później za· 
wody na szybkość w zjeżdżaniu po 
linie, zawiązanej na .. więzienny" 
(najpierw trzeba nauczyć .. zjeżdża· 
nia"), później zawody w szukaniu 
drzewa z którego jest trzymany w rę­
ku liść, później zawody w rozpala· 
niu ognia dwójkami (przedtem ob· 
gadać z gajowym). Z małych oglen· 
ków wielkie wspólne ognisko, przy 
którym parę pieśni, gawęda i do 
domu. 

To są przykłady nic wymyślone 
specjalnie, a JUZ wypróbowane 
l sprawdzone l ,.zdatne do użytku", 
tak, że z czystym sumieniem mogę 
je polecić zastępowym, którzy chcą 
zaskarbić sobie wdzięczność chłop· 
ców. Kaz, Morawski. 

Tropienie wiosny 
W słoneczną niedzielę zbiórka za· 

stępu przed kościołem po Mszy św. 
Wszyscy z plecakami prowiantem i 
wesołymi twarzami! Wycieczka!! A 
dokąd? Idziemy szukać wiosny! Zdzl· 
wlone miny, ale i zadowolone: 
wszystko jedno - machnie nicktóry 
ręką - grunt. że wycieczka. 

Nareszcie r.astęp ląduje gdzieś w 
lesie. Tu zastępowy dzieli chłopców 
na dwie grupy: Jedna pod jego trosk· 
llwą opieką, a druga pod opieką in· 
nego łebskiego chłopaka, udaje się 
w klerunku określonym na mapie; 
w oznaczonym miejscu mają się spOI· 
koć, no t rozchodzą się. 

W drodze każdy trzyma notes {za­
stępowy też) i obserwuje: olszyna 
)uż puściła pączki - trzeba zapisać, 
- leszczyna jeszcze nie. W rowie jest 
jeszcze topniejąca powłoka lodu. O! 
Motyli motyl fruwa!! Biały motyl -
zapisać! prędzej, zapisać! . 

Idziemy dalej ... Ciągłe się daje coś 
zauważyć, coś spostrzec, co znamlo· 
nujc wiosnę. Po pewnym czasie spo­
tykają się l grupy; przywilani.e, zdzl· 
wicnic, źe się nie zgubili no i zado· 
wolenie, źe jednak ,.nie jesteśmy la· 
cy głupi" i nawet orientujemy się na 
mapie. 

Z okazji tego spotkania dzielimy 
się spostrzeżeniami: która grupa wię· 
ccj spostrzegła, która więcej zauwa· 
iyla objawów wiosny. Rozkładamy 
więc biwak, zbieramy chrust na opal, 
golujemy .. coś ciepłego", a zanim się 

lo ugotuje, motna jeszcze się ścigać: 
kto plcrwsz? znajdzie mrówkę (l) al· 
bo kto pierwszy znajdzie leszczyka 7 
Albo zrobić luk z patyka (tylko 
drzew nic niszczyć!) l zawody w 
strzelaniu do celu. 

A potem uczta. Po uczcle zwija· 
my .,grały", czyścimy naczynia f w 
stronę domu. Tylko nic tą somą dro· 
gą. Wracamy drogą okrężną, a w 
czasie marszu niespodzianki. Pierwsza 
grupa wyrusza wcze.śnlej, zostawlejąc 
znaki. W pewnej chwili czyni zasadz.· 
kę. Jeśli drugi oddział gapy, albo 
wszyscy tam myślą o kolacji; to hur· 
ra! napad się udoi l! Jeśli zaś chłop· 
cy przytomni to .,trafił frant na fran· 
la" - trzeba użyć taklego fortelu, 
aby spryciarzy podejść. Może się uda! 
Albo Idący z tylu oddział napotyko 
nagle pierwszy, stojący bezradnic ńad 
towarzyszem, który się trzyma za 
nogę i wyje, jak nieszczęście. Co mu 
jest?... nicwiadomo l szedł, potknął 
się, zawył, chwycił się za nogę l nie 
moie iść doleJ. Może sobie złamol 
nogę 7 ... mo źli we l - Albo zwich· 
nąl? ... niewykluczone! Zastępowy nie 
traci jednak głowy: ,.trudno - po· 
włada - musimy go nieść! Robić 
nosze chlopakll" Z wielkim trudem 
przypominają sobie wszyscy jak to 
się robi, majstrują, ei. wreszcie kła· 
dą wyjącego jak potępieniec, dcll· 
kwenta, na ,.nosze", które trzymoją 
się kupy, jak to mówią .,na słowo" 
l kondukt pogrzebowy rus:ta, do mla· 
sla, do szpitala. 
Aż w polowie drogi, delikwent, gdy 

mu się sprzykrzy gniecenie kości, na 
patykach - .. noszach", zc.skakuje 
zgrabnic na ziemię, dziękuje za prze· 
wlezienie, bierze swój plecak z rąk 
kolegi f rusza Jui o własnych silach, 
a ci, co go nieśli, patrzą niczbyt do· 
brym okiem na .,kombinatora", kłó· 
ry tak Ich ,.bujał" przez tyle drogi. 

l tak zastęp w dalszej drodze ze 
"śpiewem na ustoch przybywa do mia· 
s ta. Czuwaj li Idziemy na kolację! 
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W ZASTĘPIE HARCEREK 

Druhna Naczelniczka Harcerek rozkazem z dnia l5 
stycznia unieważniła dotychczas obowiązujące teksty 
prób ochotniczki, plonlerki f Sllmerylonkl, a zatwierdzi· 
lo nowe próby. Równocześnie zmieniona zostało naz· 
wa .,pionierki" no .,przewodniczkę". Tekst próby ochot­
niczki i przewodniczki podojem poniżej. Próby te jui 
obowiązują. 

Ochotniczka. 

Stopleń ochotniczki zdobywa po trzymiesięcznej siu· 
żbie harcerskleJ dzlewczynke, majqca przynajmniej łat 
jedenaście. 

t. Ochotniczka jest dziewczynką, która postępowaniem 
swoim stara się zasłużyć na miano harcerki. Spełnia 
codziennie przyjacielską usługę. 

l. Ochotniczka zna, rozumie f umie na pamięć Prawo 
Harcerskie l rolę przyrzeczenia. Zna pozdrowienie 
harcerskie, ukłon l oznaki: krzyż l lilijkę. 

P.owfe, kto ·jest twórcą Skautingu l kiedy powstały 
pierwsze drużyny harcerskie w Połscc. 

.3. Wzbogaca swote wiadomości o Polscc. 
Wywiesi chorągiew barwną Rzeczypospolitej, za­

śpiewa hymn narodowy: ,.Wszystko co nasze ... " l .. Swlę· 
la miłości kochanet OJczyzny"; wic, kto stoi na czele 
Państwa l kto jest patronem Związku Harcerstwa Pol· 
sklego. 

4. Brała udział w dwóch wycieczkach harcerskich. 
Przejdzie drogę, znaczoną znakami patrolowymi, 

stosuje znaki gwizdkiem l ręk11. Posluguje się węzła· 
mi: płaskim, tkackim, ratowniczym, óscmkq pionier· 
ską. 

Zna godło l zawołanic swego zastępu i posługuje się 

nim. 

Przewodniczka. 

Stopleń prz.ewodnlczkJ z.dobywe hercerka po 9-mie· 
sięcz.ncj słutble w drutynie harcersklej w stopniu 
ochotniczki. 

t. Przewodniczką motc zosleć harcerka, klóra po­
stępuje w życiu zgodnie z Prawem Harcerskim. 

• l. Brała przez cały czas slutby czynny udział w ty· 
cłu swego .zastępu l drutyny l z.na jej historię. Powie, 
dlaczego drutyna wybrała daną postać jako swą pa· 
tronkę i jakle cechy chce w niej neśładować. 

Poda nazwisko Naczelniczki Harcerek. 
3. Poslada własny mundur l szanuje go. 
Odróżni oznaki slopni l funkcji harcerskich. 
4. Wzbogaca swoje wiadomości o Polsce. 
5. Zaradzi w wypadkach: skaleczenia, opanenia, 

krwotoku z nosa, zemdlenia, założy opatrunek koń· 
czyn chustką frójkątną łub bandażem, położy okład zim· 
ny i rozgrzewający, zmierzy temperaturę l tętno, przy. 
gotuje lupki l nosze, umie zochowat się przed, w czasie 
i po ataku lotniczym, umie uszczelnić pomieszczenie. 

Posfada sprawność gońca. 
Wykona własnoręcznie przedmiot dlo drużyny lub 

dla wspólnej pracy drużyny. 
6. Zdobyła jedną z następujących sprawności gospo· 

darczych: kucharki, szwaczki, plekerkl łub praczki. 
7. Na różnych wycieczkach przebyle w sumie 10 dni 

w polu łub w lesie w zespole hercersklm. 
Rozpali ognisko przy pomocy nejwyieJ dwóch za· 

pałek. Ugofuje w polu dwie potrewy dla siebie l lo· 
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warzyszki. Posługuje się węzłami pionierskimi (zna 
conajmnle) osiem). 

Oznaczy strony świata według słońce, kompasu, gwla· 
zdy polarneJ. Zaprowadzi do miejsca odległego o dwa 
kilometry l wskate drogę na mapie. 

Nada l odbierze królką depeszę alfabetem Morsc'a. 
Uiywa własnoręcznie uszytego chleboka łub torby. 
a. W grze zapamięta 16 na l4 przedmioty. 
Dojdzie po !ropach do celu na przestrzeni 50 kroków. 
9. Zaśplewa frzy piosenki harcerskie dobre do marszu. 
ZachowuJe się poprawnie w szyku zastępu f druty· 

ny. Prowodzi zastęp w grach f na harcach. Stosuje 
szyk patrolowy. 

Przejdzie w ciągu a minut Jeden kiłometr krokiem 
skautowym. 

Dba o swą dobrą postawę l o czystość osobistą. 

KAZIUK 
(W dzień św. Kazimierza, 4. 111. odbywają się corocz­

nie w Wilnie targ!, zwane ł{azlukaml) . 
Pogoda była wyjątkowa ładno, więc na zalane słońccm 

chodniki wyległy tysiączne tłumy, oczekujące na !rady. 
cyjny, pochód .. Kaziukowy". Na twarzach wszystkich wl · 
dać zaciekawienie, bo pochód jest co roku Inny l nlcwla . 
domo zupełnie, co też Wydzlał Sztuk P!ęknych w tym ro· 
ku wymyślił. 

Idzie! Już idzie! Zdałeks już słychać dźwięki orkiestry 
i widać wysokie, trochę $mlesznlc kołyszące się postacie, 
nieprawdopodobneJ wielkości serca l pełmy. 

Na czele kroczy kapela ludowo l akademicki klub ;,Włó· 
częgów", który tańcami l śpiewem chce rozruszać ,.Kaziu· 
kowych" gości. Do włoscnnego nastroju ulic doskonałe 
pasuje raźna melodia .,Lawonledu", narodowego bleło · 
ruskiego tańca, a ,.hołubce" wywijane przez .. Włóczęgów' 

wprowadzają wiele śmiechu l humoru. Ze orkiestrą je· 
chała na samochodzie olbrzymia lalka - symbol ,.Ka· 
ziuka" a za nią szedł znowu chór ludowy, śpiewając re· 
gionąłną piosenkę .,w zielonym gaiku". Chór len bezsku· 
lecznie chciał dorównać gwarowi ulicznemu, gdyż widać 
już było następny samoch"ód, który wywoleł nojwlęce! 
!miechu wśród tłumu. Sicdziała bowiem na nim ogromna 
Iolka wyobrażająco "Kazlukową", potężną kobietę, przy 
której .. Kaziuk" wyglądał na małego chłopaka. Nestępnle 
przed oczyma widzów przesunął się cały szereg berwnlc 
udekorowanych wodzów z olbrzymimi piernikami, pal · 
mami, sercami, zabawkami ludowymi l tkaninami. Na 
jednym z nich, cztery wiejskie dziewczyny w somodzla· 
łach przyciągały oczy. Wyglądały one jok zamarłe w ta· 
kiejś figurze tańca, tak bowiem doskonAle Ich postawa 
oddawała ruch i gest tańczących. Dalej jechały reklamy 
rozmaitych firm wileńskich. Najwięcej wesołości wzbudziło 
swą reklamą jakieś wydawnictwo książek. Ne wozie sial 
olbrzymi osioł w okularach l z nosem w k$lędzc, a pod 
•podem mieścił się napis "gdybym czytal dobre k$lążkl. 
nie byłbym czym jestem" .. Całość sprawlała wratcnlc kor· 
nawałowego, maskaradowego pochodu, z tą rótnlcą, ic 
zamiast karnawalowego mrozu, z bl(l<flnego nieba, poraz 
pierwszy śmiało się wiosenne słońce. W słońcu tym mle· 
nily się i skrzyły wzorzy$łe tkaniny, klllrny, dywany, róż· 
nobarwne, ja.skrawe palmy, tworząc piękną mieszaninę 
barw l kolorów oraz zostawiając na długo w pamięci 
stars:tych l dzieci .,Kaziukowy" pochód. 

Juchnlewlczówna. 
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WIADOMmeJ ZWIĄZKOWE. 
PRYMAS KANADY 

.,1\AHDYNAŁ ·SKAUT" W POLSCE. 

W marcu przybywa do Polski Pry. 
mus Kanady J. E. Ks. Kardynał Ville­
neuve, głośn>• w Kanadzie jako ,.kardy­
nał - skaut". Ks. Villeneuve jest orga­
nizatorem kanadyjskiego skautingu ka­
tolickiego. 

ODPRAWA HUFCOWYCH 
HARCERSKICH W LUBLINIE. 

11 i J2 bm. odbyła się w Lublinie 
ostatnia - trzecia z rzędu tegoroczna 
OdiJmWa hufcowych Z. li. P. W odpra­
wie tej wzięli udział hufcowi Chorągwi : 
Lubelskiej. Wolyńskjej, Lwowskiej, Wi­
leńskiej, Białostoekiej i Poleskiej. 

Uczestnicy odprawy zapoznali się z 
pracq miejstowego harcerstwa, zwiedzi­
li Lublin, oraz wysłuchali referatów, 
nn temat akcji wychowania harcerzy w 
latach 1989!40, obecnej sytuacji harce­
ny w r. 1939, oraz akcji letniej w r. 
l !140. 

IIAHCERSKA SZTAF'E'l'A LOTNICZA 
I ROWEROWA. 

Wzorem lat ubiegłych w dniu 3 ma­
ju br. przybędą do Warszawy lotnicze, 
oraz kolarshle sztafety harcerskie, któ­
re przywiozą dla Pana Prezydenta R.P. 
:ulresy hołdownicze od harcerstwa z ca­
łej Polski. W chwili obecnej przygoto­
wania do sztafet »<1 już w pełnym !<>ku. 
W sztafecie lotniczej weźmie prawdopo­
dobnie udział około l O samolotów piło­
towan)•ch przez pilotów harcerskich 
1 11/\P). 

liARCERi;KlE KOLO MORSI<JE. 

W dniu 10 lutego br. zostało powo­
Inne do życia Harcerskie Koło Morshle. 
Członidem wspomnianego Kola może 

zostat harcerz, posiadnjący prz)'llaj­
mniej stopień żeglarza morskiego, ewen­
tualnie ukończone przeszkolenie na ten 
stopień. Organem prasowym kola jest 
miesięcznik "ieglarz.,, 

W ciągu paru dni istnieniu, Harcer· 
skie Kolo Morskic zarojcatrownlo jui 
około 200. członków. (HAP). 

PIERWSZY BAHCERSKI 
ZAS'fl.;P BALONOWY. 

HARCEitSI(l MARSZ PATROLOWY. 
Jui obcenie rozpoczęły się przygoto­

wania do harcersldeJ;l'O mar~zu pntrolo· 
wcgo o mistrzostwo Chorągwi, jaki od· 
będzie się w czerwcu br. 

Trasa marszu będzie podzielona na 3 
odcinki i wyniesie w sumie 28 km. 
W skład kaidego patrolu wejdzie 4 
harcerzy łącznie z dowódcą. Patrole bio· 
rące udział w marszu wezmą m. in. 
udział w strzelaniu na półmetku, oraz 
wykonają specjalne zadania z tereno-
7nastwa. 

Mistrzowski i wicemistrzowski IlUtroi 
kaidej Chorągwi weźm ie udział w Har­
cerskich Ccnt1·alnych Igrzyskach Let­
nich, które odbędą się po zakończeniu 
rol<u szkolnego. (HAP). 

WZROST HARCERSTWA WODNEGO. 

Dane statystyczne na l.LJ939 r. do­
tyczące polskiego harcerstwa wodnego 
wykazują jego dalszy znaczny rozwój. 

I tak: ogólna liczba harcerzy wod· 
nych wzrosła z 2868 w r. ub. do 3534 
w r. b. Liczba zastępów wodnych wy­
no~i obecnie SG, drużyn 88 i wodnych 
kręgów stnrszohnrcerskich 11. (HAP). 

NAUKA )10RSE'A. 

Na zl«:enie Głównej Kwatery Harce· 
rzy radiostacja żeglarshlego Ilufen 
Harcerzy w Plocku rozpocznie drogą 
radiową naukę odbioru s~·gnałów Mor­
se'a. Szkolenie odbywać się będzie 2 
raz;- w tygodniu, poczynając od U 
marCP. b1·. 
P<lwyższy kurs będzie wielką pomoc11 

dla wielu środowisk harcc>·skich, które 
chca u•·uchomić hru·cerskie ośrodki rn­
dio,~e, a nie posiadają po temu odpo· 
wiednieh środków technicznych. (HAP). 

WIECZORNICA ZAOLZIAŃSKA. 
W dniu 6.łll.J939 odb)·ła się w Teatrze 

Ziemi Pomo1'8kiej w Toruniu uroczystu 
"Wieczornica Zaolziaiiskau. zorganizo­
wana przez l< o! o Przyjaciół H arcerAt w a 
przy hufcach toruńskich oraz hufce har· 
cerek i harcerzy. 

Na wieczornicę tę przybyli p1·zedstn· 
wicicle władz pałtstwowych, wojskowych 
i samorządowych z pp. wojew. Rrlczkie­
wiczem, gen. l<arnsiewicz-Tokarzewskim, 
gen. Bortnowskim, kuratorem dr. Rynie· 
wiczem, starostą kraj. Łąckim i prczyd. 
Raszeją na czele, których powitał hufco­
wy toruoski hm. Krzewińshl. 

:'llastępnie przemówił gen. Bortnowski, 
który podkreślił, ie w życiu kaidego 
narodu bardzo ważną rolę odgryw11ją · 
cześć i honor. 

Przemówienie pana generała, jak 
i kaida wzmianka o nim w czasie wy. 
świetlan i:. fotografii z Zaolzia, byly go­
rąco oklask iwane przez publiczność. Po 
wyświetleniu zdjęć z Zaolzia, druhna 
Kuiiniei'Zewska ze śląska, która brała 
zynny udział w pogoto ... ;u harcerskim 
" czasie pamiętnych dni wrześruowych 
październikowych ub. r., w ładnej i 

prostej formie przedstawiła pracę har­
cerzy i harcerek w dziele odzyskarun 
śląska Zaolziańshlego. Z kolei, chór zu­
chów odśpiewał z towarzyszeniem orkie­
stry kilku pieśru śląskich. 

Część druga wieczornicy to popisy 
braci harce1·skiej. Doskonale wypnd'.a 

11róbie teoret · i prakty~ J dosta- inscenizacja ,.W świetlicy harcersk iej", 
je Hcencjc cycwilnc:;,-

1
!ofii balonowe"go. w któn' zręcznie wpleciono opowiadanic 

Sir. !!O l l 

o założeniu Cieszyna, tai>ce t śpiew)' 
ślą•kie. 

Obraz końcowy z deklamacją pod 
muzyczny motyw, był pełen mocy. -
Harcerz, z karabinem w ręku, na tle 
sztandarów harcerskich, wygłosił uro­
czyście wy ją tek 1. hymnu hufca toruń­
skiego harcerzy: . 

•• Xa straŻ)' Polski będziem trwać 
Ziem rukt nam nic rozgrabi 
Wierna harcerska młoda brać 
Książkę ma i karabin. 
Twierdzą nam będzie każdy próg 
Tak nam dopomóż Bóg ... " 

Na zakończenie publiczność odśpiewa· 
łł'. Rotę "Nie t·zucim zicmi!r 

HUFIEC fłUCZAŃSKJ. 

2.111. odbyła się zbiórka hufca buczań­
skiego w przedszkolu górecltim. W wy­
niku zawodów • «!chniki harcerskiej po­
szczególne drużyny zdob)·ły apteczhl. 
zaś gromady zuchowe książkj pt . .,Opo­
wiadania zuchowe ... 

U HARCERZY POZA GRANICAMI 
KRAJU. 

ZACIESNIEN!E WĘZLóW 
BRATERSKICH. 

N a ostatnim posiedzeniu Zarządu Har· 
corstwa Kanadyjskiego w Ottawie u­
chwalono, celem wzmocnienia stosun .. 
ków ze Zwią•kiem Harcerstwa Polskie­
go, dokonanie wymiany flag i dekora­
cyj harceNkich dla wybitnych działaczy 
obydwu organizacyj. 

W czerwcu br. hm. Ologowshl wraca­
jąc do Polski mn przywieźć flagę harce­
rzy kanadyjskich. Wymiana tych flag 
będzie symbolem wspólnej pracy i do· 
brych stosunków między harcerstwern 
polskim i kanadyjskim. ( PS). 

APEL MORSKI W RYDZE. 

16 Morska Dna Harc. w Rydze zor­
ganizowała w 19 roctnicę :.aślubin Pol­
ski z morzem, której data wiąże się z 
datą założenia drużyn)•, uroczystą aka­
demię. 

Na zdj~ciu drużyna na tle bandery 
polskjej f loty wojennej. D 

HARCERZE WE FRANCJI -
BlEDNY.\1 DZIECIOM W POLSCE. 

Harcerze polscy z S okręgu Związku 
Harcerstwa Połskiego we Francji ze­
brali między sobą 100 zł., którą to su­
mę przesłali następnie dla biednych dzie­
ci w Polsce. 
Piękny czyn harcerzy - przeważnie 

dzieci polsldch emigrantów - manife· 
stujących w ten sposób swą łączność 
z krajem - jest tym wiQcej godny pod­
kreślenia, że jak wiadomo warunki fi­
nansowe naszej emigracji we Francji nie 
"'' najlepsze. 
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HARCERKI W HYDZE. 
W lutym odbył się w Rydze wicczót 

hat·cerski, zorganizowany przez Kolo 
Przyjaciół Harcerstwa. Na p_rogt·am! w 
opracowaniu żeńskich i męsk1~h druzyn 
harcerskich złożyły się orygmnlnc ob-
razki deklamacje, tańce i śpie_wy. . 
W~soły nastrój · wprowndz1ły pop1sy 

zuchów. . 
Niemilknace oklaski domngały s1ę po· 

wtórzenia piosenek, śpiewanyo:h w. ',VY· 
konuniu harcerek. Po programie ofiCJal­
nym odbyły się tańce. 

.,DZIEŃ HARCElłZA'' 
W WIN'I'ERi;LAGU, BELGIA. 

Drużyny harcer.zy i. harcerek."'. Win­
tcrslagu organ_izUJ~ co roku ,.Dz1en Har· 
cerza", który Jest Jakby. przegl~dem do­
robku drużyn i sprawdz1anem 1ch or~;a_. 
nizacyjnej siły. Trzeci doroczny "Dz1en 
Ha1-cerza" odbył się w dn. 26 lutego b.r. 
według programu, przyktego już w la-
tach poprzednich. . 

R.nno zbiórka, raport, potem udz1ał .~· 
specjalnej harcerskiej Jliszy św.,. prz?JS­
cic pncz kolonię do sali kopn'.mancJ, a 
lon\ uroczyste przyrzcczemc t wręcze· 
nie gwiazdek zuchom. W tym roku da 
przyrzeczenia przyshH>ilo 10 harcerzy1 2 
harcerki, gwiazdJ? otrzymało 40 z~chow. 
Szczególrue przyJemny był fakt, ze JJ?­
mimo uprzedzeń, jahle "ię ~prze_druo 
widziało w •tarszym społeezensfw1e w 

Harcerskim Szlaku l 

prawie wszyscy prezesi mie_jscow~ch o~·· 
ganizacji w:tiQli ezynn~' udz1ał w swLQClC 
młodziczy hurcet·skiej, wyrażając w t.o:n 
sposól;. nictylko swoje zainter~sowumc 
wychowaniem lnłodztezy, ale tez zrozu­
m'ienie potrzeb)' jedności i zgody w pra-
C\' nad wychowaniem. . 
• Po przerwie obiad~wej nas~p1ły wy: 

stęp\' scenic1.nc. Pop1sywah s1ę wszy~>. 
pokolei. Zuchy • chioper wystaw,'h 
sztuczkę układu i rezysem swego "O· 
dza kilkunnstolctniego harcerza, pracu­
jac~go w kopalni. Dziewczynkj - zuchy 
oraz mlods~e harcerki t.ańczyly tańce lu· 

dowe i śpiewały. Harcerze u wystaw~li 
sztuczkę p. t. .,Prawy harce~z , wrcs_zc1e 
starsi harcerze i harcerki w stroJach 
krakowskich zatałtc~yli krakow1aka, tro­
jaka i mazura. Wszystkie występy bar· 
dzo się publiczno§ci podobał_y, a ostatme 
tańce poprostu jl} rozentuzJazmowały. 

Przy tej okazji rodzice harcerzy usly · 
szeli także sprawozdanic druiyn~wef!O 
z rocznej działalności. ~kazało s1ę,_ ze 
drużyna harcerzy w Wmterslagu Jest 
nie tylko najłiczniejsz•1 dr'!żyną ~·. Be~­
gji, a'.e że też r~•win~ln dz1ałalnosc naJ­
bardziej urozma1conq i owocną. (S. S.). 

stosunku do harcerstwa, w tym roku • . ~ .••• __ _ 
::...= = =..a===:a=====~=.s=.:.=:::;:.:=;~~=~~::a:-::~::;::;::,..:o_._.:. :::::::::~=-=--= ;=:..:;:a=::::.:.-:..:...:::..:...:..: ... _ ....... . ·--=: = = ... - ... ~ 

)lA WESOLYM THOI'IE. 
DOBRY UCZEil. 

- Ojczulku! Dziś ja tylko j~de_n w 
całej klasie mogłem dać odpow1edz. 

- O cóż pytaJ naucz)·ciel? 
- Kto rozbił SZ)•bę. 

Z)llr\XA NAZW ISKA. 

Na poczcie: - DJ~czego ll~ni w ze­
Nz'. ym miesiącu podp1sywaht Sle, trzema 
kł'Żytyknmi, a teraz s~aw!n purn kółka. 

- Przed kilku dnmm1 wyszłam za 
nu)ź, więc musiałam zmjenić nm~wisko. 

0::-1 DOBRZE WIE. 

- Cz)' majster budowlany już w1e, 
ie rllsztowarue się zawaliło? 

- Ja myślę! Przecie~ sam 11od nim 
leiy. 

BUJNA CZUI'HYN/\. 

U fryzjera klient prosi: 
- Proszę uczesać mnie, jak zwykle, 

r. przedziałkiem po środku. . . 
- Niemożliwe, - odpow>nda fryzJer 

- drugi włos wypadł panu z głowy. 

Nr. 6 

OLA PEWNOśCI. 

l'!lftski pies nie będzie mi więcej 
zagryzał kur. Obciąłem mu ogon. 

--Czy to ma coś pomóc! . 
- Tak. Obciąłem mu przy sameJ 

szyi. 

S~IUTNE ALE PRAWDZI WE. 

Wicek nic zdał do następnej k_lu~y. 
- Pocics?. się - rzecze mu JCdcn 

< kolegów - wszystko pt·zejdzie nu 
tvm świecie. 
· - Tak, wszystko tylko nic ja. 

U FOTOGRAF A. 
Czr można te fotografję powiększyć? 
- Owszem, można. 
- To niech pan powiększy, ale nos 

proszę na niej zostawić bez zmiany. 

SLUSZNE ZAtOżENJE. 

Przed magistratem w pewnym mieó· 
cie był trawnik. Na trawlliku . staln ta­
bUca .,Wchodzenie na trawmk znbro· 
nione pod knrą 2 ztotrch". 

Po pewnym cza~ie zmieniono kar~ 
na 25 groszy. 

- l'anie burmistrzu, dlaczego pan 
zmniejszył karę za wchodzenie na traw· 
nik? - pyta kto§. 

- Bo gdy było ~ złote, l!' nikt nie 
wchodził - odpow1ada burm1strz. 

liWIEitZYL. 

Gospodarza zbudzi ł w nocy s~elest, 
wołn więc: 

- Czy tu kto jest? 
A złodziej spod łóżka na to: - :>li e 

mP. nikogo. 

- A 1<> m; się widoezrue tylko zda· 
wało... - rzecze USilOkojony gospodar>< 
i zasypia. 

ZNAWCA Hl STORIJ. 

w Biskupinie mówił nn1n przewodruk, 
że te odkopane budowle stawiali. ludzie 
przed 2.500 laty, ale to chyba mepraw· 
dn, bo teraz mamy 1989 rok. 
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Z d r o w i e i e s t s k a r b e m, 

którego należy strzec .•. 
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ubezpiecza na spe'cialnie 
dogodnych warunkach młodzież 
~zkolną harcerską i członków 
W. F. i P. W. od 

następstw nieszczęśliw.ych wypadków, 

wypłacaiąc nie tylko odszkodo­
wania w razie śmierci, lub stałego 
kalectwa, ale pokrywając również 

koszta l e c z e n i a 

Pamiętaicie o tym, gdy zbliża się okres o b ozów l et n i c h 
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